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tową zł 1,69, z odnoszeniem 


Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz- 


ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15. 


ythodąi trzy razy tygodniowo: na wtorek, rzwartek I sobię, 


y 


(Nakład 2000 egz. 


Wtorek, dnia 17 marca 1931. . 


azeta Wabrzeska 


w dom przez specjalnych posłań- 


Bóg I Ojczyzna! 


Zatruta atmosfera. 


Wskazywaliśmy już niejedno- 
krotnie na niezdrowe stosunki, ja- 
kie w okresie pomajowym wytwo- 
rzyły się w życiu publicznem Polski 
dzięki osławionym metodom sana- 
cyjnym. Przytaczaliśmy rozliczne 
dowody na istnienie tej zatrutej at- 
mosfery, której wyrazem były wy- 
bory ostatnie, Brześć i sejmowe ho- 
cki-klocki jedynkowej większości. 
Napiętnowaliśmy zapowiedzi „po- 
pielców politycznych”, „rozstrzelań 
i stosów* oraz przyszłych „epizo- 
dów“, które mają być podobne do 
bstatnich, a głośnych na świat cały 
wypadków, zaczerpniętych z duchą 
wschodu, a przeciwnych  chrześci- 
jańskiej moralności i zasadom za- 
chodniej, rzymskiej cywilizacji. 

Wielu sądziło, że smutne te fak- 
ty są naprawdę przemijającemi tyl- 
ko „epizodami“, że już się one wię- 
cej nie powtórzą, że nastąpi naresz- 
cie raz uzdrowienie tej zatrutej at- 
mosfery, jaką większość sanacyjna 
wytworzyła i w sejmie i w kraju 
całym. Tymczasem wypadki, zaszłe 
na wtorkowem posiedzeniu Sejmu 
jaskrawo temu przeczą i nadzieje 
zdyowej części społeczeństwa grze- 
bią na długo, świadcząc jednocześ- 
nie zupełnie wyraźnie, że BB. i je- 
go przywódcy są do szpiku prze- 
żarci trucizną wschodu. 

Groźby, rzucane przez sanacyj- 
nych mówców pod adresem opozy- 
cji i jej przedstawicieli są wyraź- 
nym potwierdzeniem tego, cośmy 
tylekroć stwierdzali, że istotna 
twórcza praca dla państwa z BB. i 
przez nie jest niemożliwą, groźby 
te, stale się powtarzające, są cynicz 
ną prowokacją ogółu zdrowego spo 
łeczeństwa polskiego, dokonywaną 
notorycznie przez dzisiejszych 
przedstawicieli władzy. 

Ostatnio pos. Miedziński z B. B. 
groził opozycji, że „doczeka się je- 
szcze gorszej odpowiedzi, niż to by- 
wałó dotychczas*, a „osławiony* 
poseł Kleszczyński, .który to ubole- 
wał, że „w Brześciu mało bili“, po- 
zwolił sobie na grożenie Brześciem 
ks. posłowi Łosińskiemu, jednemu 
z najbardziej zasłużonych działaczy 
na Pomorzu i wśród Kaszubów, któ 
ry przez lat 17 walczył w sejmie 
pruskim w obronie ludności pol- 
skiej nad morzem i w obronie pol- 
skości Kaszubów. 

Fakty te wywołały oburzenie w 
sejmie i wśród szerokich warstw 
społeczeństwa, przejmując serca do 
brych patrjotów głębokim bólem. 
Sanacja zatruła współczesne życie 
polityczne Polski  azjatyckiemi, 
wcale niepolskiemi i niezgodnemi 
z kulturą zachodu metodami swe- 
mi, a nie nastaną stosunki zdrowe 
i nie stanie życie Polski na właści- 
wym wysokim poziomie, dopóty, 
dopóki „sanacja* nie zczeźnie. W 
imię więc oczyszczenia niezdrowej 
atmosfery, jaka nad nami cięży od 
4 przeszło lat, zwalczać należy obóz 
sanacyjny wszelkiemi sposobami i 
środkami. Im wcześniej sanacja 
runie, im wcześniej zwycięstwo bę- 
dzie nasze, tem lepiej dla Polski i 
jej przyszłości, która musi być wiel- 
ką i promienną. 

GET" FT EPRYWACEOEZ I SEETZYPE: SORPZTROK YZ Z PREZOCREGE ZE: 
Zniesienie cenzury w Hiszpaniji. 

Madryt, 16. 3. (Radjo). 

Rząd hiszpański ogłosił dekret zno- 
szący cenzurę z dniem 22 bm. Przy- 
wrócono wszelkie przewidziane Kon- 


stytucją gwarancje wolności prasy. 


Telefon 


nr. 69. 


Zjednoczenie stronnictw ludowych. Aresztowanie 


Nowa organizacja nosi nazwę Stronnictwo Ludowe. 


Warszawa, 16. 3. (tel. wł.) 

Wczoraj odbył się tu zjazd partyj 
ludowych Piasta, Wyzwolenia i Str. 
Chłopskiego, na którem dokonało się 
ostateczne połączenie tych stron- 
nictw. 

Przybyło przeszło 150 delegatów; o- 
bradom przewodniczył pos. Witos. Re- 
ferat programowy wygłosił pos. Kier- 
nik, statut organizacyjny omówił poseł 
Wrona. 

102 głosami przeciw 65 przyjęto dla 
nowej organizacji nazwę Stronnictwo 
Ludowe. Uchwalono zwołać kongres, 
któremu przewodniczyć będzie poseł 
Malinowski. Prezesem Rady Naczelnej 


nawczego, który się sam ukonstytuuje 
wybrani zostali z dawn. Piasta posło- 
wie Kiernik, Rataj, Rożek, Michałkie- 
wicz, z Wyzwolenia: Bagiński, Putek, 
Smoła, Woźnicki, ze Str. Chłopskiego: 
Czerwiński, Waleron, Wrona, Zaleski, 

Dalej wybrano komisję kontrolują- 
cą i sąd partyjny. Uchwalono rezolu- 
cję, stwierdzającą dokonanie się zje- 
dnoczenia stronnictw ludowych i u- 
chwalono ogłosić manifest polityczny. 
Zjazd uchwalił hołd więźniom brze- 
skim; posłance  Kosmowskiej, pos. 
Dąbskiemu i wszystkim aresztowanym 
w czasie walki wyborczej. 

Obrady zakończono odśpiewaniem 


obrano Witosa. Do Komitetu Wyko- | Roty i „Gdy naród do boju“. 


Urzednicy protestują przeciw 


poborów. 


oraz przeciw nowej ustawie emerytalnej. 


W sprawie obniżenia płac, walne 
zgromadzenie Stow. Urzędników Skar- 
bowych w Warszawie. uchwaliło na- 
stępującą rezolucję: Walne zgromadze- 
nie stołecznego koła okręgowego S. U. 
S. stwierdza, że pracownicy skarbowi 
nigdy nie uchylili się od podtrzym. 
równowagi budżetowej państwa ko- 
sztem swoich skromnych zarobków, 
ze względu jednak na obecne wyjąt- 
kowo ciężkie położenie materjalne, 0- 
gót urzędników państwowych w szcze- 
gólności zaś urzędników skarbowych, 
których uposażenia są niższe od zarob 
ków urzędniczych w innych resortach 
oraz z powodu systematycznego wzro- 
stu zadłużania się urzędników. Walne 
zgromadzenie przeciwstawia się 


najusilniej zamierzonej w chwili obec- 
nej redukcji płac urzędniczych”. 

W sprawie zabezpieczenia emerytal- 
nego, walne zgromadzenie domaga się, 
by nowelizacja ustawy emerytalnej 
pod żadnym pozorem nie pogarszała 
obecnego stanu rzeczy, a w szczególno- 
ści walne zgromadzenie protestuje 
kategorycznie przeciwko projektowanej 
w art. 2-im noweli do ustawy emefy- 
talnej, rewizji już dokonanych wymia- 
rów emerytalnych, a* zwłaszcza prze- 
ciwko  kwestjonowaniu zaliczonych 
już do wysługi emerytalnej lat pracy 
zawodowej, jak również apeluje, by w 
nowej ustawie emerytalnej zabezpie- 
czyć ciągłość ubezpieczenia emerytal- 


jak | nego. 


Zwycięstwo młodzieży narodowej 
w stolicy. 


Prezesami Bratniej Pomocy Uniwersytetu i W. S. H. kandy- 
daci narodowi. 


Warszawa, 16. 3. 


Walne zebranie Bratniej Pomocy stu- 
dentów Uniw. Warsz. rozpoczęło się. wczo- 
raj w hallu i szatni gmachu uniwersytec- 
kiego. Zgodnie z uchwałą Senatu służbę 
porządkową pełniło 100 akademików — 
mężów zaufania różnych ugrupowań. 

Przewodniczącym zebrąnia wybrany zo- 
stał kandydat młodzieży narodowej Chę- 
ciński, który otrzymał 649 głosów przeciw 
247 oddanym na kandydata młodzieży sa- 
nacyjnej i ludowej Rutkiewicza. Po ogło- 
szeniu wyniku głosowania młodzież sana- 
cyjna zaczęła się awanturować, lecz zo- 


stała uspokojona przez służbę porządkową. 
Po godz. 7 zaczęto omawiać sprawozdanie 
roczne, o godz. 2-ej odbyły się wybory za- 
rządu. 

Prezesem wybrany został kandydat 
młodzieży narodowej Kurcjusz, któ- 
ry otrzymał 759 głosów, przeciw .232- gło- 
som, jakie padły na kandydata sanacji. 

Wczoraj odbyło się również walne ze- 
branie Bratniej Pomocy W. S. H. Preze- 
sem wybrany został kandydat młodzieży 
narodowej Mietliński 420 głosami; kandy- 
dat sanacji otrzymał 282 głosy. 


prèp 


Ukraińcy 


Sanacja nie ma szczęścia. 


Klub ukraiński wydał następujący ko- 
munikat: 

— Wobec notatki „Gazety Polskiej" i in- 
nych czasopism do komunikatu Undo o roz 
mowie posłów ukraińskich w prezydjum 
BB., wynikłej z ich interwencji w sprawie 
zwolnienia uwięzionych posłów ukraińskich 
i t. zw. pacyfikacji, strona ukraińska kate- 
gorycznie zaprzecza, jakoby wyżej. na- 
zwany komunikat z jakiegoś powodu „wy- 
wołał zdziwienie“ wśród posłów ukraiń- 
skich, lub był przedmiotem ich „gorzkich 
wymówek*. W sprawach ujętych tym ko- 
munikatem panuje nie tylko plan jedno- 
myślny w klubie ukraińskim, lecz i całko- 
wita zgodność wszystkich członków 
klubu w prezydjum Undo. 

Ponadto nieoficjalnie poinformowały 
sfery ukraińskie prasę, iż klub Undo zajął 
wobec wysuniętych przez prezydjum BB. 
żądań o złożeniu deklaracji lojalności” 


oraz wycofania skarg z Ligi Narodów sta- 
nowisko odmowne ze względu na to, iż 
klub ukraiński w myśl kilkakrotnych swo- 
ich oświadczeń w Sejmie i Senacie uważa, 
iż ludność ukraińska i dotychczas lojalnie 
spełniała swe obowiązki obywatelskie wo- 
bec państwa. 

Co się zaś tyczy wycofaniaskargi 
z Ligi Narodów, reprezentacja ukraińska 
stanęła na stanowisku, iż o tem mowy 
być nie może tak samo, jak nie może 
być mowy o anulowaniu przez rząd akcji 
pacyfikacji we wschodniej Małopoł- 
ace, do której wymieniona skarga się od- 
nosi". — 

Uwaga redakcji: O poufnych roz- 
mowach przywódców Be-Be z Ukraińcami 


| krążyły różne pogłoski. Obecnie okazuje się, 


że Ukraińcy znowu zakpili z sanatorów, wy» 
zyskując ich naiwność. 


za 


Ogłoszenia: wiersz m lim, na stronie 7-łam. gr 10, na stronie 
4-łamowej za tekstem gr 30, w tekscie gr 50, na I str. gr 75. Przy 
powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50°/ nadwyżki. 


Dires redakcji 1 admijstradi: Wąbrzeźno, ul Ghodmiiska 1. 


+ 


Rok III. 


W jedności siła! ! 


W ubiegłym tygodniu odbył się w 
Warszawie przy ul. Ząbkowskiej 19 zjazd 
rozszerzonego plenum centralnego wydzia- 
łu zawodowego partji komunistycznej. 

Na salę obrad wkroczyła policja i &« 
resztowała zebranych. 


Spis ludności w Polsce. 

Drugi powszechny spis ludności w 
Polsce odbędzie się w dniu 9 grudnią 
1931 r. 


Nabieranie „na zmianę”. 

Do kasy skarbowej w Kowlu zgiesił się 
jakiś osobnik, prosząc o wymianę na drobne 
10-ciu banknotów 100-złotowych. Naczelnik 
kasy zmienił banknoty te na 20 pięćdziesię- 
ciozłotówek. Nieznajomy osobnik prosił jed- 
nak o wymianę na drobniejsze, a gdy kasjer 
odmówił, odebrał swe 10 banknotów 100-zło- 
towych, zwracając jednócześnie 50-złotowe 
i zaraz wyszedł. Okazało się, iż w zwróco= 
nych pieniądzach brak było 7-miu bankno« 
tów 50-złotowych. 


Niespokojna skorupa ziemska. 

W okolicy Chatelard w Sabaudji 
w dalszym ciągu obsuwa się ziemia. 
Przeszło 300 robotników pracuje nad 
zmienieniem kierunku obsuwającej się 
ziemi, która obecnie utorowała sobie 
cztery łożyska. Poszczególne domy i 
wioski zostają pośpiesznie ewakuo- 
wane. 

Na wyspie greckiej Leukada zapa- 
dła się ziemia na przestrzeni 6000 m. 
kw. Obsuwanie się ziemi trwa w dal- 
szym ciągu obejmując już bliskie oko- 
lice wioski Aghios — Potros. 

W Guatemali w. okolicy Amatitlan 
od miesiąca dają się odczuwać dłuższe 
wstrząsy podziemne. W dniu 12 bm. 
wstrząsy te wzmogły się, powodując 
szkody w pobliskich miejscowościach. 
W dniu wczorajszym w Amatitlan 
stwierdzono 60 wstrząsów. 


Dalsze osuwanie się ziemi. 

Paryż, 16. 3. (Radjo). 

Osuwanie się ziemi w okolicy Chatelard 
trwa w dalszym ciągu; musiano ewakuo- 
wać jeszcze dwie gminy, którym grozi nie- 
uchronna zagłada. Dotychczas ewakuowa»= 
no ogółem pięć gmin. Wszelkie wysiłki in- 
żynierów ujarzmienia olbrzymich mas zie- 
mi okazały się bezowocne. 


Dwoje ludzi pod lodem. 


W rzece Horyn (wojew. łuckie) znalezio- 
no zwłoki Jana Magdysza i Stefanji Niedź- 
wieędziowej, pochodzących ze wsi Bor- 
szczówka pow. krzemienieckiego. W tem sa- 
mem miejscu znaleziono również parę mar- 
twych koni zaprzężonych w sanie. Jak się 
okazało, wymienieni powracając wieczorem 
z sąsiedniej wsi do Borszczówki przez rze- 
kę Horyn. wskutek załamania się lodu, wpa 
dli do niej i ponieśli śmierć, 


Śmierć grasuje w kopalniach. 

W kopalniach Śląska Opolskiego zdarzy- 
ły się w tych dniach dwa wypadki górnicze. 
Na kopalni „Castellengo" w Bytomiu zasy- 
pany został obrywającym się węglem gór- 
nik Bodynek, ponosząc śmierć na miejscu, 
a na kopalni „Sosnica* przygnieciony zo- 
stał wózkami, naładowanemi węglem, łado- 
wacz Piszczek. 


Zamach na dyplomatę So- 

wietów. 

Tokjo, 16. 3. (Radjo). 

Wczoraj na radcę handlowego po- 
selstwa sowieckiego Anikiejewa doko- 
nano zamachu. Kiedy Anikiejew wy- 
chodził z mieszkania jakiś osobnik 
strzelił do niego kilkakrotnie i ranił 
go dość ciężko. Sprawca zdołał ujść. 


Nie w Genewie a w Lozannie? 

Londyn, 16. 8. (Radjo). 

Paryski korespondent „Daily Tel* 
donosi, że Briand miał się opowie- 
dzieć za Lozanną, jako miejscem przy- 
szłej konferencji rozbrojeniowej w r. 
1932, istnieje bowiem obawa, że Gene- 
wa nie pomieściłaby kilku tysięcy u- 
czestników konferencii w ciagu kilku 
miesięcy 


d 


Str. Z 


Czuj duch! 


Akcja Katolicka na front w obronie 
chrześc. charakteru małżeństwa. 


IL. 

Ostatnio przedstawiliśmy pokrótce 
„zasady ogólne”, jakiemi kierowała się 
komisja kodyfikacyjna przy opracowy 
waniu projektu prawa małżeńskiego. 
Należy zkolei rozpatrzeć dalsze, t. zw. 
„zasady szczegółowe”, jakie pracy tej 
przyświecały, dla należytego zrozumie- 
nia szkodliwości tych zasad oraz całe- 
go projektu, na nich opartego. Usta- 
lono tam 

1. Małżeństwo jest instytucją prawa 
cywilnego. A więc — małżeństwo nie 
jest niczem innem, jak każdy kontrakt 
— umową cywilno - prawną. Komi- 
sja widocznie zapomniała o przepisach 
konstytucji i konkordatu. Oczywiścię 
jeżeli komisja uważa małżeństwo jako 
instytucję, którą państwo reguluje, a 
państwo uważa jako bezbożne, to mu- 
si też wykluczyć wszelkie religijne 
względy, musi zignorować nawet wy- 
raźny przepis konkordatu, przyznają- 
cy Kościołowi kat. nieograniczoną wła- 
dzę ordinis et jurisdictionis, którą 
zresztą. konstytucja określa tak, że Ko- 
ściół kat. zajmuje naczelne stanowi- 
sko i rządzi się swojem prawem. 

2. Wszyscy obywatele bez względu 
na wyznanie powinni być równo trak- 
towani. A więc komisja, projektuje 
przekreślenie wzwyż wspomn. przepi- 
sów konstytucji i “konkordatu. 

3. Projekt powinien opierać się na 
nowoczesnych poglądach i wymaga- 
niach, a więc: a) odrzucić te utrudnię- 
nia przy zawarcia małżeństwa, które 
wedle dzisiejszych poglądów stanowią 
przeżytek historyczny i nie mają ü- 
gruntowania w interesie rasy lub mo- 
ralnych pojęciach dzisiejszego ogółu. 

b) odrzucić te utrudnienia w roz- 
wiązaniu małżeństwa, które nie pro- 
wadzą do celu, stwarzając przywilej 
pieniądza oraz wiodąc do obejścia pra- 
wa, 

c) dopuścić do ustania małżeństwa 
tam zwłaszcza, gdzie wydaje się to po- 
trzebne ze względu na eugenikę oraz 
na moralne strony społeczeństwa. 

Właściwie wypowiada się komisja 
dość jasno, że nie potrzebaby więc da- 
wać bliższych wyjaśnień. Godzą zasa- 
dy te w podstawowe prawa Kościoła 
katolickiego w Polsce i w zasadnicze 
poglądy katolickie na małżeństwo. Jed 
nak należy te i owe zdania mocniej 
uwypuklić. Komisja powołuje się na 
nowoczesne poglądy i wymagania A 
jakie? Które to koła mają takie wy- 
magania i poglądy? Większość naro- 
du jest im przeciwna, wysuwają je na- 
tomiast masoni, wołnomyśliciele, so 
cjaliści i komuniści. Nawet w krajach 
które — te „nowoczesne poglądy i wy- 
maganią“ zastosowały; coraz częściej 
i głośniej odzywają się przeciw nim 
protesty ze względu na fatalne ich 
skutki. Przeszkody małżeńskie, które 
przez wieki wypróbowane są jako po- 
żyteczne, które państwa od Kościoła 
przejęły, a które najuczeńsi mężowie 
jako mądre i przezorne uznawali, na- 
zywa komisja przeżytkiem  historycz- 
nym. 

To już prawie zakrawa na kpiny z 
kat. prawa małżeńskiego. Komisja 
widocznie nie zadała sobie ani trudu, 
aby zastanowić się nad przyczynami 


*"TUKZETK WABRZESKA — worek, nla 17 marod 1931 r. 


Na kpiny zakrawa powoływanie się na 
interes rasy i moralne pojęcia ogółu. 
W Ameryce dziś coraz częściej wołają 
o naprawę prawa małżeńskiego, o znie 
sienie wzgl. utrudnianie rozwodów — 

w interesie rasy i moralności publicz- 
nej? Ciekawiśmy jaką  „moralność” 
komisja ta wyznaje, jeżeli przemawia 
za bezbożnością? Czy jest możliwą mo- 
ralność bez Boga? Tak zwana „wolna 
moralność — moralņość bez Boga“ jest 
ułudą, jest głupstwem. A dzisiejszy 
ogół w Polsce — Bogu dzięki! — nie; 
zeszedł jeszcze tak nisko, by zadowalał 
się fikcją moralności. Jeżeli komisja 
wyznaje t. zw. „moralność wolną" 
czyli bezreligijną, to nie ma jeszcze 
prawa powoływać się na „moralność 
ogółu”, raczej niech jasno powie, że 
bierze wzgląd na „moralność bezbożni- 
ków*. Projekt niezmiernie ułatwia 
rozwody ze względu na eugenikę oraz 
moralne strony społeczeństwa, a komi- 
sja zdaje się nie wiedzieć lub nie ro- 
zumieć, że w krajach, gdzie ułatwione 
są rozwody, właśnie ze względu na 
eugenikę czyli czystość i zdrowotność 
rasy. i na moralność społeczną podno- 
szą głos protestu i przestrogi wybitni 
lekarze i społecznicy, domagają się 
„utrudnień“ dla zawarcia małżeństwa 
t zaostrzenia przepisów na uzyskanie 
Tozwodów, a nawet ich całkowitego 
zabronienia. 

Z zasad, które komisja sobie posta- 
wiła, wynika oczywiście żądanie, aby 
państwo ustosunkowało się do małżeń- 
stwa jako instytucji świeckiej. Pań- 


"stwo ma zasadniczo uznać tylko takie 


małżeństwo, które zostanie zawarte 
wedle przepisów prawa świeckiego i 
zarejestrowane przez urzędnika stanu 
cywilnego. T. zw. „śluby cywilne" 
sprzeczne są z zasadami  chrześcijań- 
skiemi, godzą w charakter chrześcijań 
ski małżeństwa, 

My katolicy ze względów  zasadni- 
czych jak również i na podstawie kon- 
stytucji i konkordatu musimy doma- 
gać się bezwzględnie, aby każde mał- 
żeństwo wobec Kościoła prawnie za- 
warte, musiało być także przez pań: 
stwo uznane jako ważne i prawne. Nie 
mielibyśmy nic przeciw temu, iżby 
Urząd Stanu Cyw. na podstawie doku- 
mentu zawartego ślubu kościelnego za- 
rejestrował małżeństwo także w reje- 
strach Urzędu Stanu Cywilnego, ale 
nie możemy nigdy na to się godzić, 
iżby ślub kościelny uzależniony był od 
pozwolenia Urzędu Stanu Cyw.„ by 
„akt cywilny“ miał stanowić  bez- 
względny i jedyny warunek ważności 
małżeństwa. 

Dla nas katęlików projekt prawa 
małż, opracowany przez komisję, jest 
niemożliwy i nie do przyjęcia nawet 
do dyskusji. 

Domagać się natomiast musimy i 
mamy prawo, aby małżeństwo było 
uznąhe jako instytucja religijna, wy- 
znaniówa, aby państwo uznawało jako 
prawne i ważne te małżeństwa, które 
zawarte zostały wedle przepisów ich 
wyznania. Ponieważ Kościół kat. koń- 
stycją uznany jest jako naczelne wy- 
znanie, ponieważ przeogromna więk- 
szość obywateli wyznaje religję kato- 
licką, musimy domagać się, aby pr 
małżeństwach mieszanych, gdzie jedno 
z obojga podlega jurysdykcji Kościóła 
katol, uznane zostały jako obowiązu:- |. 
jące przepisy Katol. Prawa Kościelne- 


i wewnętrznem uzasadnieniem  ustą-| go. 


nowionych utrudnień czyli przeszkód, 


Nie tylko ze stanowiska katolickie- 


go, lecz również że stanowiska prawa 
naturalnego, jak i przez wzgląd na 
dobro społeczeństwa i państwa doma- 
gać się musimy, aby zagwarantowane 
zostały nie tylko „jedność“ małżeń- 
stwa, lecz również stałość i nierozer- 
walność, a dopuszczona li tylko sepa- 
racja, i to z b. ważnych przyczyn. 
Domagać się również musimy, aby 
prawo małżeńskie zapobiegło trwaniu 
t zw. małżeństw* — lub jak 
je nazywają „wolnych małżeństw* lub 

Jeżeli komisja słusznie nazywa mał 
żeństwo „kamieniem węgielnym" spo- 
łeczeństwa, to państwo powinno w po- 
rozumieniu z wyznaniami tak je ob- 
warować, aby miało należytą powagę, 
aby go nie lekceważono ani lekkomyśl 
nie nie zawierano, by potem je jeszcze 
lekkomyślniej hańbić i rozrywać. 

Nie mamy nic przeciw temu, iżby 
państwo ustanowiło np. wyższy wiek 
do zdolności zawarcia małżeństwa ze 
względu na eugenikę i dobro społe- 
czeństwa, jak również poparlibyśmy 
chętnie przepisy, któreby żądały u- 
przedniego zbadania lekarskiego co do 
zdolności i zdrowia. 

Również nie sprzeciwialibyśmy się 
takim przepisom, któreby uzależniały 
możność zawarcia małżeństwa od po- 
świadczenia kwalifikacyj, nie tylko fi- 
zycznych, ale też moralnych i gospo- 
darczych. 

Niezdolność bowiem fizyczna lub 
nieuleczalne choroby nieraz stają się 
powodem nieszczęśliwego pożycia. W 
znacznej mierze zapobiec by temu moż 
na, gdyby narzeczeni musieli wykazać 
się odp. świadectwem lekarskiem, a 
także udowodnić, że są należycie pou- 
czeni © zasadach zdrowotności i obo- 
wiązkach małżeńskich przez sumienne 
go lekarza lub poważnego higjenistę Ï 
duszpasterza. 

Należycie przeprowadzone kursy 
dla dorosłej młodzieży, w ścisłej współ- 
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pracy z Kościołem, moglyby przynieść 
duże korzyści. Państwo ma w tem 
interes, iżby nowe zawiązki rodzin by- 
ły zdolne do utrzymania się i sprosta- 
nia obowiązkom rodzinnym. Dlatego 
winno też państwo ustanowić pewne 
minimum zasobów materjalnych, któ- 
rych posiadanie musieliby narzeczeni 
udowodnić, np. zapewnione mieszkanie 
i środki na zakup najkonieczniejszego 
umeblowania i zapewnienie wystarczą- 
jącego dochodu lub zarobku, zdolności 
samodzielnego gospodarowania np. 
dla narzeczonej pewnej umiejętności w 
prowadzeniu skromnego  gospodar- 
stwa domowego (gotowanie, pranić, 
sporządzanie itp.). 

Jeżeli przyznajemy państwu prawo 
i obowiązek starania się o dobro dò- 
czesne obywateli, to też możemy mu 
przyznać prawo poczynienia zastrzeżeń 
i starań, aby małżeństwa i rodziny 
pod względem materjalnym posiadały 
choćby tylko najkonieczniejsze warun- 
ki bytu i zdrowego rozwoju, a nie 
stały się ciężarem sobie, społeczeństwu 
i państwu. — W tym względzie nie 
napotka państwo zasadniczych sprze- 
ciwów u związków religijno - wyzna- 
niowych, a rzeczywisty interós pań- 
stwa może być najzupełniej w dziedzi- 
nie materjalnej zapewniony. Przepisy 
państwowe, dotyczące kwalifikacyj fi- 
zycznych i materjalnych Związki Reli- 
gijne bez trudności przyjmą i ich prze 
strzegać będą. 

Ale naszem zasadniczem żądaniem 
pyć musi: prawo małżeńskie wyzna- 
niowe, a więc dla katolików najzupeł- 
niej zgodne z kościelnem prawem 
małżeńskiem. — Przeprowadzenie tego 
żądania jest pierwszem i niezmiernie 
ważnem zadaniem Akcji Kat., a ost. 
Encyklika Piusa XI o małżeństwie da- 
je nam w tej mierze jasne i niewzru- 
szone podstawy i nauki. 

xŁ 
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Marjawita Zarębski zarobił na poc wach kilkaset tysię- 


cy z 

Wśród związków sanacyjnych jak: Fede- 
racja, Związek Legjonistów itd. wybuchło 
olbrzymie poruszenie z powodu ujawnienia 
kulis wysyłki pocztówek imieninowych na 
Maderę. Jąk się bowiem okazało, cały po- 
mysł sprzedaży pocztówek i nalepek zapro- 
ponowany został komitetowi obchodu imie- 
ninowego przez”niejakiego Edwarda Zaręb- 
skiego, słynnego z procesu marjawitów w 
Płocku. Pan Zarębski zrobił świetną dla 
swej kieszeni umowę z prezesem komitetu 
panem Szymańskim. Daje on bowiem pocz- 
tówki w cenie 10 groszy za sztukę, oraz po- 
mysł, w jaki sposób je sprzedawać, komi. 
tet zaś przyjmuje akcję sprzedaży, odpo- 
wiedzialność, udziela jej swego autorytetu, 


łotych! 
ponosi koszty akwizycji i reklamy, a sprae; 
daje je po-15 gr. 

Pan Zarębski zrobi na tej całej tranzak- 
cji świetny interes, jedna bowiem pócztów- 
ka czy nalepka kosztuje go 3 ! pół grosza, 
czyli na każdej zarabia 6 i pół grosza, Po- 
nieważ ma być sprzedanych 5 milj. pocztó- 
wek pan Zarębski zarobi na czysto 325 tys. 
zł. 

Nic więc dziwnego, że mu tak strasznie 
zależy na przymusie nabywania pocztówek 
i nalepek, i że podsunął pomysł wywiera- 
nia nacisku w szkołach, urzędach państwa 
wych, w urz. pocztowych, a nawet w lo- 
terji państwowej. 


za 


Rezygnacja ks. prałata Ledó- 
chowskiego. 

(KAP.) Prałat i proboszcz kapitu- 
ły leski ty ef w Ołomuńcu, ks. 
Zygmunt Ledóchowski, zgłosił na 
ręce ks. arcybiskupa Ołomunieckie- 


zy |go swą rezygnację z zajmowanego 


urzędu. Jako powód ks. Ledóchow- 
ski podaje przekroczony 70 rok życia 
i pragnienie zamieszkania na stałe 
w Pradze. 

Rezygnacja musi być zatwierdzo- 


na przez Stolicę świętą. 

Ks. prał. Ledóchowski znany jest 
w szerokich kołach katolickich w 
Polsce, z którą zawsze utrzymywał 
ścisły kontakt. 


Skutki kryzysu I bezrobocia, 

200 robotników znanej fabryki ka- 
peluszy w Voghera pod Pawją (Wło- 
chy), która stoi nieczynna od dłuższe- 
go już czasu, zaproponowało właścicie- 
lowi uruchomienie fabryki, przyczem 
robotnicy pracowaliby przez 20 dni w 
miesiącu zupełnie „darmo. 
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J. L. Kraszewski. 


CZASY SASKIE. 
Powieść. 
(Ciąg dalszy). 

Dał się zrazu wygadać Sułkow- 
skiemu, który, śmiejąc się, swe po- 
wodzenia, honory, jakie mu oddawa- 
no, i doświadczenie, jakie zdobył, 
opisywał szeroko. Zdawało się, że w 
przyszłości obiecywał sobie głowę 
Maurycego saskiego. 

Ludovici patrzał i głową potrzą- 
sał tylko. 

— Cóż ci to, radco, przemarzł czy 
strząsłeś się? Co ci jest? Usta ci się 
ptworzyć nie chcą. 

Ludovici się dokoła obejrzał. 

— Nie mam się czego śpieszyć, — 
rzekł ponuro — bom z niczem do- 
brem nie przybył. 

— Żona zdrowa? 

— Chwała Bogu! 

— Król zdrów? 

— Tak, tak, zdrów! ale... 

Radca spojrzał na hrabiego i rzekł 
smutno: 

— Z tem przybyłem, nie znaj- 
dziesz go w. ekscelencja, jakimś go 
odjechał. Zmieniło się wiele rzeczy: 
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— Ale cóż się tak złego stało? — 
zawołał lekceważąco Sułkowski. 
— To, co najgorszego stać się 


mogło — odezwał się Ludovici. — 


Nieprzyjaciele pańscy oskarżyli go, 
królowa na czele, Guarini, hr. chytry 
Brühl... nie mam co goryczy sączyć 
po kropelce: jesteśmy zguhieni... 

Sułkowski, który nań patrzył jak 
na człowieka, coby, zmysły postra- 
dawszy, prawił od rzeczy, ruszył ra- 
mionami i rozśmiał się. 

— (o ci się śni? co ci się śni? 

— Dałbym wiele, ażeby to snem 
być mogło — mówił dalej radca to- 
nem ponurym. — Nie czas się łudzić, 
należy się ratować, jeżeli ratunek 
jeszcze możliwy. Przybyłem, wy- 
kradłem się, ważąc życie, aby was 
ostrgec. W bramach straże, w domu 
szpiegi.. Jeżeli przyjedziecie do Dre- 
zna tak, że was w bramie poznają, 
nie dopuszczą was do króla nawet. 
Takie są rozkazy! 

— Ale to nie może być! — gwał- 
townie wybuchnął hrabia. — To głu- 
pia mistyfikacja; ktoś ci naplótł nie- 
dorzeczności, a tyś dobrodusznie mu 
uwierzył. Niema na świecie człowie- 
ka, coby mi mógł serce króla ode- 
brać. To proste niepodobieństwo, to 


mnie do króla nie dopuścić? Ludo- 
vici, tyś zmysły postradał... 

Radca, ręce złożywszy, stał, pa- 
trząc na ministra z pewnym rodza- 
jem politowania. 

Sułkowski począł się przechadzać 
po pokoju żywo, śmiejąc się niekie- 
dy sam do siebie. 

Skądże ty te głupie plotki pobra- 
łeś? — zapytał. 

— Ale z najlepszego w świecie 
źródła — rzekł powolnie grobowym 
głosem Ludovici. — Dałem słowo, że 
nie odkryję tego, czy tej, co mnie 
przestrzegła i jechać kazała. To, co 
mówię, jest najświętszą prawdą. 

— Na Boga, ale jakże się to stać 
mogło? — zawołał Sułkowski nieco 
strwożony. — Mów! 

— Król jest słaby, — począł Lu- 
dovici — królowa jest kobietą i upar 
tą, o. Guarini jest najprzebieglejszym 
z ludzi, a Briihl umie doskonale nas 
cudzemi zagrzebywać rękami. Otóż|; 
cała tajemnica. Nie taiłeś wasza 
ekscelencja swej niechęci dla mni- 
chów, masz ich pracy owoce. Wszyst 
ko ułożone. Spiskowi wymogli na 
królu oddalenie wasze, choć się opie- 
rał długo. Pójdziecie na honorowe 


ja tej podróży zawsze byłem prze-|bałamuctwo, to nikczemne kłam- wygnanie z maleńką pensyjką, aby- 
Mnie, 'ście Brihlowi nie przeszkadzali. ro- 


ciwny, jam ją odradzał 


stwo! Ja się z tego śmieję! 


bić miljonów. Lękają się wpływu wa- 
szego, słabości serca króla, więc was 
do niego nie dopuszczą. 

Sułkowski się zmarszczył. 

— Jesteś tego pewnym? — rzekł 
krótko. 

— Najpewniejszym: w bramach 
rozkaz mają straże, w zamku pilnu- 
ją także. Dostaniecie odprawę, jak 
skoro ukażecie się w mieście. 

— I król widzieć mnie nawet nie 
zechce? — wybuchnął Sułkowski. 

— Król jest niewolnikiem — rzeki 
Ludovici. 

Przez chwilę zdawał się namy- 
ślać Sułkowski. 

— Jeżeli myślicie z całym dwo- 
rem ruszyć do miasta, — odezwał 
się Ludovici — rzecz skończona; 
wpadniecie w ich ręce. Może jest ja- 
ki środek dostać się mimo nich do 
króla: użyjcie go. Macie wpływ, pró- 
bujcie działać; ale to walka o śmierć 
o życie, z królową, ze spowiednikiem 
i z Brihlem. 

Z namarszczoną brwią chodził 
Sułkowski długo, zbliżył się potem 
do radey i poklepał go po ramieniu. 

— Jesteś pewnym tego? 

— Jak że żyję. 

— No, to milcz... ja się ich wszyst 


„(Ciąg dalszy nastąpi)., 
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EZ e n a a 


Konfiskata 
po konfiskacie. 


W ostatnim czasie uwziął się na na- 
sze pismo cenzor prasowy, bo zarzą- 
dza konfiskatę każdego prawie nume- 
ru „Gazeiy Wąbrzeskiej*'. W przeciągu 
czterech tygodni pismo nasze uległo 
w piątek po raz szósty zajęciu. Doty- 
kają konfiskaty zrzędu jeden numer 
po drugim naszego pisma. Stwierdzić 
możemy. że „Gazeta Wąbrzeska* jest 
hodaj jedynem na Pomorzu pismem, 
tak często konfiskowanem za artykuły, 
zawierające tylko słowa prawdy, może 
niektórym bolesnej i niewygodnej, lecz 
tem nie mniej koniecznej. ` 

W środę skonfiskowany zostal nr. 
30 „Gazety Wąbrzeskiej* za artykuł 
wstępny pt. „O świadectwo prawdzie”, 
aw piątek znowu nr. 31 według 
oświadczenia policji w redakcji nastą- 
piło zajęcie na zarządzenie starostwa 
grodzkiego w Toruniu za notatkę na 
strónie 5-cj pt. „Znowu konfiskata", w 
której pisaliśmy o poprzedniem zaję- 
ciu „Gazety“, w drukarni zaś policja 
podawała jako powód zajęcia artykuł 
pt „Sanacja a społeczeństwo („Strzelec'). 
Nie jesteśmy jednak dotąd w posiada- 
niu sądowego potwierdzenia zajęcia. 

Wyrażamy nadzieję, że Szanowni 
Czytelnicy nasi tem usilniej i wydat- 
niej okażą nam swoje poparcie, im 
liczniejsze w służbie dla sprawy naro- 
dowej napotykamy przeszkody. 


KRONIKA. 


KALENDARZYK: 
Wtorek: Gertrudy, 
Śróda: Gahrjela. 


© Msza św. w dniu św. Józefa. Zarząd 
Towarzystwa  Samodzielnych  Rzemieślni- 
ków uprasza wszystkich członków o wzię- 
cie udziału we czwartek, d. 19 marca, o go- 
dzinie 9-tej we mszy świętej, która się od- 
prawi przed św. Józefa, patrona. 
rzemiosła. 

Zbiórka przy sztandarze o godzinie 8.45 
przed salką parafjalną. 

Zarząd Tow. Sam. Rzemieślników. 


© Rada Okręgowa „Sokoła”, Wczoraj- 
szej niedzieli odbyło się w Golubiu posie- 
dzenie Rady Okręgowej Tow. Gimn. „So- 
kòt“. pod: przewodnictwem I wiceprezesa 
Okręgu druha Pawlaka. Z Wąbrzeźna w 
posiedzeniu Rady brali udział wiceprezes 
Qkręgu p. Franc. Czerwiński oraz człon- 
kowie zarządu gniazda Wąbrzeźno pp. 
K. Wietrzyński, Jan Zalewski i Aleksan- 
der Zalewski z prezesem p. Czarnotą-Bo- 
jarekim. 


© Konoert „Lutni“, Długo zapowiędzia- 
ny instrumentalno - wokalny koncert reli- 
gijny miejsoowe Towarzystwa śpiewu 
„Lutnia“ się jutro, we wtorek, w 
sali „Dworu Wąbrzeskiego”. Na tę wielką 
ucztę duchową przybędzie, jak się spodzie- 
wać należy, nie tylko całe miejscowe Spo- 
łeczeństwo, ale niewątpliwie i okoliczne 
obywatelstwo stawi się gremjalnie, — Po- 
czątok koncertu punktualnie o godz. 20-tej. 
Ceny za bilety wstępu od 1—3 zł. Czysty 
zysk przeznaczony jest na najbiedniejszych 
miasta Wąbrzeźna, to też „Lutnia“ pewną 
mioże być, że dozna wydatnego poparcia 
tak ze względu na cel jak i doborowy pro- 
gram koncertu, który poniżej podajemy: 

1) Symfonja nr. 5 — Beethoven; 2) An- 
dante (kwartet) — Schubert — (orkiestra 
67 ppb.; 3) Do pieśni (akomp. orkiestry) — 
W. Lachman; 4) Hymn „Ufajcie“ F. 
Nowowiejski; 5) Panie! przed Twoim ma- 
jestatem — (akomp. orkiestry) — W. Styś 
— odśpiewa „Lutnia“. 

6) Ave Verum — Mozart — orkiestra; 
7 O bone Jezu — Palestrina; 8) Popule 
meus; 9) Tu es Petrus — Gieburowski — 
(akomp. orkiestra), — (odśpiewa „Lutnia“, 

10) Largo (kwartet) — Handel — orkie- 
stra; 11) Oczy Twe („Eljasz*) — Mendel- 
sohn — Bertholdy; 12) Boże, chwalimy 
Cię — B. Klein; 13) Chór pielgrzymów — 
Wagner — (odśpiewa „Lutnia”). 

Hasłem winno być: „Jutro wszyscy na 
koncert „Lnutni”! 

© Zebranie zarządu „Koła Przyjaciół 

c a". W piątek dn. 13. bm. o godz. 
je! wiecż. odbyło się w _ salce Rady 
Miejskiej zebranie zarządu K. P. H. przy 
licznym udziale członków.  Najważniej- 
szym przedmiotem obrad był zlot Hufca 
Harc. z okazji 10-lecia harcerstwa wąbrze- 
skiego, który odbędzie się dn. 7. czerwca 
br. Poza tem ustalono termin walnego zə- 
brania KPH, które ma się odbyć dn. 22 
bm. — Na zjazd walny w Toruniu wybra- 
no dwóch delegatów. Czuwaj! 

© Zebranie rzemieślników. W niedzielę 
o godz. 2-ej po poł. odbyło się miesięczne 
zebranie Towarzystwa Samodzielnych Rze- 
mieślników w lokalu p. Klimka. Zebranie 
zagaił prezes p. Kołecki przy dość licznym 
udziale członków, poczem przyjęty został 
jako członek Towarzystwa p. Józef Jaku- 
powski, mistrz piekarski. 

Zkelei prezes p. Kołecki wygłosił wy- 
krad na temat: „Kryzye światowy a Pol- 
skę'. N odczytany został referat 
pt. „Z dziejów przemysłu szklarski 


ego w 


Polsce". Po ciekawej dyskusji, jaka nastą- 
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piła po referatach, podaną została do wia- 
domości członków treść petycji, wysłanej 
przez zarząd do Związku Tow. Sam. Rzem. 
w Grudziądzu. Zebrani jednomyślnie u- 
chwalili zakupić mszę świętą w dniu św. 
Józefa, patrona rzemiosła. 


© Zebranie Tow, Lokatorów odbyło się 
wczoraj o godz. 1-szej w „Strzelnicy* przy 
licznym udziale członków pod przewod- 
nictwem prezesa p. Zaremby. Na zebraniu 
'załatwiono szereg spraw wewnętrznych 
Towarzystwa. ; 


© Uwaga! Amatorzy fotogratijl Zwra- 
ca się uwagę na piękne fotografje wido- 
ków z okolic Wąbrzeźna, które zostały wy- 
stawione przez znany Zakład Fotograficzny 
p. Z. Ziółkowskiej w oknie wystawowem 
firmy Z. Leśniewicz, Rynek. 


© Osobiste, Do miejscowego sądu 
grodzkiego przeniesiony został na stanowi- 
sko sekretarza p. Marcin Wolny z proku- 
ratury w Toruniu. 


© Grono rajców przewinęło.. W ubie- 
głą sobotę przed tut. sądem powiatowym 
foczyła się rozprawa karna przeciw red. 
„Słowa Pom“ p. Edwardowi Piszczowi O 
to, że jako redaktor naszego pisma zamie- 
ścił w maju ub. r. artykuł pt: „Koniec sa 
modzierżawia”. Artykuł ten, 


dzonych do Rady Miejskiej wyborów, pòđ- 
dawał ostrej krytyce rolę niektórych rad- 
nych miasta. 

Grono rajców, którzy do nowej rady nie 
weszli, a dobrze się orjentowali, że artykuł 
nie do całej rady, a do nich się odnosił, 
przeforsowali w nadzwyczajnych... okolicz- 
nościach uchwały rady, nagle w tym celu 
zwołanej, postanawiającą wytoczenia skar- 
gi red. Piszczowi. 

Rozprawie przewodniczył sędzia p. Ła- 
becki, oskarżenie popierał p. mec. Czypieki, 
bronił oskarżónego p. mec. Balcerski. 

Przed rozpoczęciem rozprawy adw. Czy- 
picki przedstawił oskarżonemu  propozy- 
cję ugody na „małych“, ale kosz nych 
warunkach. Oskarżony propozycji nie 
przyjął. Oskarżony do winy się absolut- 
nie nie przyznawał, podkreślając, że Ra- 
dy Miejskiej jako całości nie obraził, gdyż 
w artykule wyraźnie jest mowa o „klice“ i 
„łudziach”,, ponownie. do rady niewybra- 
nych, a klikom i jednostkom wiele może 
udowodnić. 

Po odczytaniu skargi, inkryminowanego 
artykułu i protokółu z posiedzenia rady; 
na którem skargę uchwalono, p. mec. Czy- 
picki jako zastępca powoda uzasadniał 
skargę, przyczem zmierzał do wykazania 
jej rzekomego tła politycznego. 

W replice p. mec. Balcerski podniósł za 
rzuty natury formalnej i w świetnym wy- 
wodzie wykazał niesłuszność poczynionych 
oskarżonemu zarzutów, jakoby całą radę 
artykułem dotknął. 

W ostatniem słowie oskarżony potwier- 
dził raz jeszcze wypowiedziane na począt- 
ku rozprawy słowa i podkreślił, że forma 
artykułu, przedstawiona przez oskarżyciela 
ubocznego jako niesłychanie ostra, jest do- 
stosowaną do zasięgu intellektuałnego tych 
pp. radnych, do których artykuł się Od- 
nosił. 


W sobotę, dnia 14 marca 1831, od- 
było się w pięknie w barwy narodowe 
przybranej sali uroczyste zebranie pla- 
cówki Młodych O. W. P. w Wąbrzeźnie 
połączone z przyjęciem członków pla- 
cówki, po kilkumiesięcznem kandydo- 
waniu, do szeregów Obozu Wielkiej 
Polski. W zebraniu wzięli udział licz- 
ni goście ze starszego społeczeństwa 
z Wielebnem Duchowieństwem miej- 
scowem na czele, panie z Nar. Org Ko- 
biet, specjalnie przybyli na tę uroczy- 
stość kierownik Pomorskiego Wydzia- 
łu Wojewódzkiego Młodych O. W. P. 
druh red. Ciesielski, prezes powiatowy 
i członek bydgoskiego Wydziału Po- 
wiatowego druh Karol Nowieki oraz 
wszyscy członkowie placówki w kom- 
plecie. 

Zebraniu przewodniczył kierownik 
Wydziału Powiatowego w Wąbrzeźnie 
p. dr. Podlaszewski, a w prezydjum zê 
brania zasiedli: kierownik wojewódzki 
druh ser. Ciesielski, prezes powiatowy 
Stronnictwa Narodowego w-bny ksiądz 
proboszcz Zakryś, oboźny powiatowy O. 
W. P. p. dr. Piotrowski, prezes „Soko- 
ła“ p. Zb. Czarnota - Bojarski“ druh 
red. E. Piszcz z Grudziądza b. kierow- 
nik placówki oraz red. Czerwiński ja- 
ko członek Wydziału Powiatowego. 

Otwarcia uroczystego zebrania do- 
konał kierownik placówki grodzkiej w 
Wąbrzeźnie druh red. Antoni Czerwiń- 
ski, witając przybyłego kierownika 
Wydz. Wojewódzkiego i obecnych licz- 
nych gości, w szczególności Przewiele- 
bne Duchowieństwo oraz panie, po 
czem, po zdaniu raportu druhowi W. 
Ciesielskiemu, wygłosił słowo wstępne, 
w którem podkreślił ważność i uroczy- 
isty charakter zebrania, pamiętnego 
niewątpliwie na zawsze dlą wszystkich 
członków, pragnących w myśl wskazań 
Wodza, Narodu i Twórcy Niepodległó- 
ści Ojczyzny Romana Dmowskiego, O- 
żywieni nieśmiertelną ideą narodową 
| walczyć o lepsze, promienniejsze jutro 
Polski wielkie, która spełni szczytne 
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napisany, 
jak wiadomo, na tle wyroku woj. sądu 
adm., orzekającego ważność przeprowa- 


Św 


Swieto Młodych. 


„ Sąd po naradzie ogłosił wyrok, umarza- 
jący postępowanie karne ze względu na to, 
że z protokułu odnośnego posiedzenia rą- 
dy wynikało, iż uchwała, postanawiająca 
skargę, przeszła w conajmniej dziwnych 
okolicznościach, z których jednych stwier- 
dzenie, a drugich pominięcie dawało pew- 
ność, że przy powzięciu tej. uchwały nie 
zostały zachowane wymogi formalne i że 
zaszły przytem nieprawidłowości, w proto- 
kule niezaznaczone. 

© Znów brak światła. We czwartek 
wieczorem wygasło w Wąbrzeźnie światło 
z powodu uszkodzeń przewodów elektrycz- 
nych. Wskutek tego. zostały przerwane 
seanse w miejscowych kinach. Dopiero w 
piątek nad ranem uszkodzenia zostały na- 
prawione. 

Jest to już drugi wypadek braku świa- 
tła w mieście naszem w przeciągu ostat- 
nich dni. Czy wypadki te hędą liczniejsze? 


© W sprawie hipotek niemieckich. 
Wszyscy posiadacze hipotek niemieckich, 
(zapisanych na nieruchomościach, położo- 
nych w Niemczech) jak również  kaucyj 
hipotecznych, listów gruntowych i wszel- 
kich zastrzeżeń hipotecznych winni zgło- 
6ić wiorzytełności do właściwego sądu hi- 
potecznego w Niemczech najpóźniej do 31 
marca br. Niezgłoszóne w terminie preten- 
sje przepadają. 

© Kino „Dwór Wąbrzaski* wyświetla 
dziś po raz ostatni dramat życiowy „O- 
fiara ojca“ z P. Rychterem w roli głównej. 
Wstęp dla 2 osób ņa 1 bilet. 


© Kino „Słońce" wyświetla dziś po raz 
ostatni program podwójny: „Szpieg na 
dworze carskim" z hr. Agnes Esterhazy i 
Liljaną Haid oraz „Za grzechy ojców" z E. 
Janningsem. 

Od jutra przepiękne, wzuszające arcy- 
dzieło na tle bojów wojsk napoleońskich p. 
t.: „Róże na mogile“, 

Streszczenie: W roku 1812 zwycięska 
armja Napoleona wkracza na zdobyte te- 
rytorja, pożogą i krwią niszcząc dobytek, 
żelazem siejąc śmierć. Podbity naród zży- 
ma się i sroży przeciw okupacji. Na tem 
tle rozgrywa się tragiczny dramat dwojga 
niewinnie skazanych nieszczęśliwców, prze- 
chodzących w śledztwie sądów wojennych 
okropne tortury, od których uwolnienie 
widzą tylko w ucieczce, tem więcej, że cię- 
ży na nich zapadły już wyrok śmierci. U- 
cieezka jednak się nie udaje, nieszczęśliw- 
cy zostają przychwyceni i ponoszą śmierć 
przez rozstrzelanie. 

Na mogiłach. opuszczonych przez lun- 
dzi, zawisło zapomnienie... Nikt na ich gro- 
bach nie zapłakał. Opuszczone zostały 
przez ludzi, wkoło nich osamotnienie... Ale 
jedna czuwała Moc i pamiętała o zapom- 
nianych mogiłach. Po latach na opuszczo- 
nych grobach niewinnie skazanych zakwi- 
tłv białe róże... 

Film „Róże na mogile" zasługuje na 
to, aby go każdy zobaczył. Każdy po- 
winien go zobaczyć! Wszyscy go zobaczyć 
muszą! 


prorochwo wieszcza narodowego Kra- 
sińskiego, „aby w Polsce i przez Polskę 
zacząć się mógł opatrznie nowy okres 
w dziejach świata”, 

Zkolei przemówił b. kierownik pla- 
cówki druh Edward Piszcz, przedsta- 
wiając historję i rozwój Obozu Wiel- 
kiej Polski i Ruchu Młodych, który mi- 
mo napotykanych przeszkód rośnie w 
siłę i potężnieje, gromadząc w szere- 
gach swoich z każdym prawie dniem 
liczniejsze rzesze młodzieży i akademic 
kiej i robotniczej, rzemieśln., rolniczej 
i kupieckiej. Młodzież tę ożywia jedno 
wielkie pragnienie jeden przyświeca 
jej cel: uczynić Polskę wielką 1 mocar- 
ną kosztem największych nawet ofiar, 
wysiłków i bólów. Wszelki bowiem 
czyn wielki w bólach się rodzi. 

Dlatego nie wstrzymują nas na dro- 
dze do celu żadne przeszkody, a prze- 
ciwnie coraz donioślej rozlega się 
wśród mroków dnia dzisiejszego na 
kraj cały płomienne zawołanie Mło- 
dych O. W. P.: „Pólsce niesiem odro- 
dzenie”, „Depcem podłość, fałsz i 
brud'l 

Wreszcić wygłosił dłuższe przemó- 
wienie druh red. W. Ciesielski, mó- 
wiąc o moralnych podstawach naszego 
Ruchu i jego wytycznych na przy- 
szłość. Mówca omówił najpierw cechy 
charakterystyczne cywiłizacji zachod- 
niej (rzymskiej), wykazując na przy- 
kładach historycznych, że rozwój po- 
szczególnych narodów i państw szedł 
w parze z wzrostem uabywatelnienia 
danego społeczeństwa. 

Dalej przedstawił mówca znamiona 
cywilizacji wschodniej (bizantyńskiej). 
'W Polsce już w okresie Jagiellońskim 
toczyły z sobą walkę o supremat cy- 
wilizacja zachodnia z wschodnią W 
czasie, gdy ludzie o kulturze i poję- 
ciach zachodnich mieli decydujący 
wpływ ną życie polityczne, intelektu- 
alne i społeczne, była potęga i był roz- 
ah lapin polskiego, Gdy natomiast 
wzięły 
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dy w państwie typy o urmnysłowości 
wschodniej, nastawał zastój, a często 
rozprężenie organizmu państwowego. 

Ta sama walka cywilizacji wscho»* 
dniej z zachodnią toczy się w. dzisiej- 
szej Polsce, w której obecie dominu- 
je wschodnia nad zachodnią. Młode 
pokolenie natomiast dąży do tego, że- 
by cywilizacja rzymska, jako czyn- 
nik postępu, wzięła górę nad bizan- 

em, 

Nakoniec wskazał na znaczenie go- 
dła naszej organizacji, „Szczerbca 
Chrobrego“, który uprzytomniać ma 
Młodym. że mieczem ognistym miłości 
Ojczyzny i wielkości ducha wałczyć 
nam trzeba o wielką Polskę, jak przed 
lat tysiącem Ghrobry walczył szczerb- 
cem swoim o Polski potęgę i pod nią 
kładł podwaliny. 

Po odczytaniu deklaracji ideowej 
nadszedł kulminacyjny punkt uroczy- 
stości. Młodzi na komendę sprawnie 
stanęli w szeregach, druh kierownik 
wojewódzki dokonal dekoracji mieczy- 
kami.i przyjęcia członków placówki do 
szeregów Obozu Wielkiej Polski, od- 
bierając od nich ślubowanie, że wier- 
nie i ofiarnie służyć będą sprawie na- 
rodowej i sztandar idei obozowej dzier- 
żyć wysoko. Z młodych piersi wyrwa- 


ła się wspaniała, potężna melodja 
Hymnu Młodych. 
Po uroczystej dekoracji wygłosił 


druh Leon Piątkowski z uczuciem do- 
stosowany do chwili wiersz „Do star- 
szego pokolenia”, poczem zabrał głos 
oboźny powiatowy p. dr. Piotrowski, 
przedstawiając krótki szkic rozwoju 
miejscowej placówki, a zakończył sło- 
wami zachęty Młodych do wytężonej 
pracy dla sprawy narodowej. 

Wreszcie przewodniczący p. 'dr. 
Podlaszewski zamknął uroczyste ze- 
branie, które zakończono odśpiewaniem 
„Roty“. 

Po zebraniu odbyła się współna. fo- 
tograija obecnych. Reprodukcję jej za- 
mieścimy w jednym z następnych nu- 
merów naszego pisma. 


Piszcie nowe momoriały. 
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Czy życie gospodarcze potrzebuje 
„memorjalów"? 


Sanacyjny poseł Jeszke (z Po- 
znania), chcąc osłodzić swoim wybor- 
com ciężką dolę i nakłonić ich do gło- 
sowania za układami z Niemcami, 0- 
świadczył z przesadnem namaszcze- 
niem, że dnia 11 marca (o godzinie 11) 
zebrała się w Poznaniu „konferencja”, 
ażeby opracować nowy „memorjał”, o 
konieczności przygotowania gospodar- 


czego „programu“ dla ziem zachod- 
nich. 
Napuszyste słowa pos. Jeszkego 


(z Be-Be) przypomniały 
austrjacką anegdotę: 
Razu pewnego wybrali się na wy- 
cieczkę do przymiejskiego lasku 
Anglik, Francuz i Austrjak. Idąc 
w głąb zobaczyli na jednem drzewie 
wisielca. 
Anglik biegnie, wołając: 


nam pewną 


— Może jeszcze żyje, trzeba go 
natychmiast odciąć. — 
Francuz powiada: — Ja bie- 


gnę po lekarza. 

Austrjak z powagą urzędową 
wstrzymuje obu: „Hałt, zuerst 
Protokoll“ (Stać, najpierw spiszmy 
protokół). 


Życie gospodarcze Polski nie jest 
wprawdzie „wisielcem”, lecz niewątpli- 
wie znajduje się w stanie omdlenia i 
niemocy: Trzeba mu przyjść z natych- 
miastową pomocą. 

Na to przedstawiciele sanacji odpo- 
wiadają: Napiszcie nowy... memo- 
rjał. 

Cóż pomoże choremu, gdy mu się 
da receptę papierową, a nie da mu się 


ani odpoczynku ani lekarstwa? Cóż 
pomogą polskiemu społeczeństwu... 
memorjały? Kto ich słucha, kto 


się niemi przejmuje, kto je zamienia w 
czyn? 


„Zdaje mi się, że lksiński się oże- 
nił*. 

„Z czego to wnosisz?* 
„Bo od pewnego czasu widuję go 


góre i wywierały wpływ na rzą-|zawsze samego“, 
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B. B. i Strzelec. 

M Ostatnio prezesem powiatowej rady 
B. B. W. R. został wybrany p. Wacław 
Mieczkowski z Niedźwiedzia, a wice- 
prezesem p. Antoni Makowski. Dziw- 
nem to jest, że p. Mieczkowski niespo- 
dzianie zostaje prezesem B, B., bo aż 
do ostatnich wyborów nie zajmował 
się polityką, a słyszeliśmy nieraz od 
ludzi, którzy go już dziesiątki lat zna- 
ją, że o polityce ani pojęcia nie ma. 
Dopiero w okresie wyborczym p. Miecz 
kowski okazał wielki zapał dla B. B., 
nawet opowiadano, że sam rozdawał i 
rozwoził kartki jedynki, co prawda, z 
bardzo nikłym skutkiem. 


Dlaczego więc p M. teraz został 
wysunięty na prezesa? Czy może do 
tychczasowi czołowi sanatorzy tracą 
już „radość życia” i zapał dla sanacji 
wwobec wzrastającej nędzy i wzmagają- 
cego się smutnego rozczarowania? By- 
łoby te bardzo naturalne, gdy się u- 
względni fatalny stan gospodarki miej 
skiej i przerażające pustki w miejskiej 
kasie. A może p. Mieczkowski jako 
„nowy człowiek“ ma tchnąć w powia- 
towy B. B. nowe życie i świeży zapał? 
Wątpimy, aby się to udało. Możeby się 
udało, gdyby p. Mieczkowski sypnął 
taniemi pożyczkami i subwencjami. 

Nie można też przypuszczać, aby ci, 
którzy p. M. wybrali, uczyniłi tak poto, 
by być gośćmi i drużbami na tem „we- 
selu“, o którem się tak wiele opowia- 
da. 

Ale przyczyna wyboru tego była 
niewątpliwie ważniejszą. — Przyszła 
chwila ratyfikacji przez B. B. układu 
niemiecko - polskiego. Można przewi- 
dywać, że z chwilą ratyfikacji spływać 
zaczną gromady Niemców z faterlandu 
na Pomorze. B. B., jako organizacja 
„państwowych“ Polaków oczywiście 
musi tych przybyszów przyjmować ja- 
ko nowych „państwowców* b. życzli- 
wie i uprzejmie. — Po przedwybor- 
czym „zapale antyniemieckim*, po 
przedwyborczym „jednolitym froncie 
antyniemieckim*, trzeba złagodzić — 
nie tylko w sejmowem B. B. lecz też 
na szerszem polu, w terenie powiatów 
sanacyjny, krzykliwy zapał „antynie- 
miecki*. Dlatego muszą usunąć się w 
cień przedwyborczy wodzowie „frontu 
antyniemieckiego', a wysunąć trzeba 
filogermanów. Pan Mieczkowski swego 
czasu był u Niemców mile widziany, 
uznany był jako życzliwy, tyle przy- 
wiązany do Prus, że nawet nie życzył 
sobie przyłączenia Pomorza do Polski. 

Mimo to wybór p. Mieczkowskiego 
wszystkich zaskoczył, a trochę i rozwe 
selił. 

Oczekiwano bowiem raczej wyboru 
p. Rudnickiego, który to w czasie 
przedwyborczym wraz z p. Antonim 
Makowskim tak wybitnie się zasłużył 
sanacji jako wódz bojówek  sanacyj- 
nych i opiekun sławnego  Wasielew- 
skiego, którego podobno w Toruniu 
tak gorliwie i z utęsknieniem szukają. 

Wedle wyższych wzorów  sanacyj- 
nych byłby p. Rudnicki mógł w swojej 
osobie zjednoczyć godności: prezesa 
ziemian sanacyjnych, prezesa B. B. i 
prezesa- czy komendanta Strzelca, — 
ewtl. prezesa związku zagrożonych 
subhastą — i stać się małym dyktato- 
rem powiatowym. 

W godności strzeleckiej jednak u- 
przedził go p. Waligóra z Makswałdu, 
zaliczony bodaj do koła ziemian sana- 
cyjnych, boć wiemy, że między sanacją 
a „Strzelcem“ 
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związek, czuła współpraca i brater- 
stwo broni. 

Gdy rozważamy te „wiekopomne* 
wydarzenia ostatnie w łonie powiato- 
wego B. B., ogarnia nas uczucie wiel- 
kiej ulgi i radosnej nadziei. Gdy pp. 
Mieczkowski i Waligóra zorganizują 
powiat na obraz i podobieństwo B. B., 
niechybnie nastaną rajskie stosunki: 
nie będzie protestów wekslowych, nie 
będzie licytacyj ni bezrobotnych, bo 
pp. ziemianie sanacyjni w zrozumieniu 
potrzeby „radosnej twórczości" przyj- 
mą do pracy wszystkich bezrobotnych 
i dadzą im sute zarobki, albo otworzą 
gumna swoje i śpichlerze, jak to w 
czasie głodu uczynił kiedyś Józef E- 
gipski. I nasi sanatorzy wszystkim 
biedakom powiedzą: idźcie do Józefa, 
a da wam. 

Słychać ogólnie zdanią i nadzieje, 
że pp. Mieczkowski i Waligóra zdążą 
do imienin wszystko uzdrowić i uszczę- 
śliwić, by też u nas przez cały tydzień 
obchodzić można imieniny. W związku 
z tem podsłuchaliśmy takie piękne i 
czarowne marzenia: Za 5 milj. kartek 
nadejdą z Madery dla każdego 
dziecka owoce i cukierki. Każdy strze- 
lec otrzyma kiełbasy, piwo — i wybo- 
rową. Bezrobotni otrzymają na imieni- 
ny podwójną rację tygodniową i dobry 
zarobek. Zaległości podatkowe i w u- 
bezpieczalniach będą obniżone i odro- 
czone, a może nawet skreślone. W 
dniu imienin żaden weksel protesto- 
wany nie będzie. Na weksle i upłaty 
nastąpi moratorjum. Rolnicy, kupcy i 
rzemieślnicy otrzymają znaczne, a ta- 
nie i długoterminowe pożyczki. Gdy to 
podsłuchujemy, to i nam „radość ży- 
cia“ piersi rozpiera. Oj, będzie to ra- 


dość, a od gromkich okrzyków ze 
„spontanicznego odruchu* aż szyby w 
oknach będą pękały! 

Lecz, niestety, mało jest naiwnych, 
którzy oczekują w dniu imienin desz- 
czu manny z nieba, a niezliczona jest 
ilość ciężko wzdychających: Nie daj 
Boże, aby jedni urządzali pochody i 
huczne zabawy, by zaś innym kiszki 
marsza głodowego grały, a głodne 
dzieci w domu przerażający i bolesny 
urządzały koncert. 

My jednak przygnębienia i smutku 
siać nie chcemy, wolimy być optymi- 
stami i wierzyć, że pp. Mieczkowski i 
Waligóra rzeczywiście stworzą mały 
raj, że nie będzie protestów wekslo- 
wych ani licytacyj, ani subhastacyj, 
ufamy nawet, że wszyscy komornicy 
będą wycofani z urzędów i przemiano- 
wani na kolektorów dla BB. i Strzel- 
ca. 

Dziwią się jednak ludzie, że najza- 
służeńszy po p. Rudnickim  działacz- 
bojowiec sanacyjny został tylko wice- 
prezesem B. B. Ale wtajemniczeni wy- 
jaśniają, że nie jest to degradacja, bo 
podobno p. Antoniemu Makowskiemu 
powierzył BB. b. poważne i odpowie- 
dzialne stanowisko „podczaszego“ i 
szafarza jako doskonałemu znawcy 
monopolówek, a zwłaszcza wyborowej. 
Mozolny to i wyczerpujący urząd. 

Nowowybranym  dygnitarzom sā- 
nacyjnym i strzeleckim szczerze życzy- 
my obfitych owoców radosnej twórczo- 
ści, ale nie nowych bankructw i wzro- 
stu bezrobocia. Niech żyje „radosna 
twórczość“ — i sanacyjna „radość ży- 
cia“. 

Wyczekujący obywatel R. T. z W. 
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Napad rabunkowy na listonosza w Łodzi. 


Sprawców napadu aresztowali wywiadowcy 
pastnikach rozpoznano abiturjentów miej 


olicyjni. — W na- 
iej szkoły han- 


dlowej. 


W ostatnich dniach władze śledcze u- 
staliły, że jacyś dwaj osobnicy planują 
napad rabunkowy na listonosza pieniężne- 
go. Napad miał być dokonany 14. 3. w go- 
dzinach porannych, wskutek czego dwaj 
funkcjonarjusze urzędu śledczego żaopie- 
kowali się zdaleka listonoszem  pienięż- 
nym Michalskim. Koło godz. 10 rano, w 
chwili, gdy Michalski wchodził do jednej 
z firm przy ul. Piotrkowskiej, z za węgła 
muru wystąpili 2 napastnicy, uzbrojeni w 
rewolwer i młotek i usiłowali listonoszowi 


Á 


odebrać torbę z pieniędzmi. W tym mo: 
mencie zjawili się wywiadowey i napastni. 
ków obezwładnili. Michalski miał przy 
sobie 17 tys. złotych. 

Przeprowadzone dochodzenia ustaliły, 
że napastnikami są dwaj abiturjenci miej- 
skiej szkoły handlowej: 18-letni Zygmunt 
Gwizdał i 19-letni Henryk Lutosławski. Ze- 
znali oni, że napad planowali już od dłuż- 
szego czasu, a rewolwer miał być użyty 
tylko w ostateczności, $) ait |. 


== 
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Obchód toruński w... Berlinie. 


[m 
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— „Unsere alte Stadt Thorn“. 


ada „„wzajemności'*. 


Posiadacze radjoodbiorników mieli w 
minioną niedzielę 15. bm. nielada atrakcję. 

Dnia tego w Berlinie odbyła się uroczy- 
sta akademja z okazji i „dla uczczenia” 
700-ej rocznicy... Torunia! Uroczystość tę 
nadawała radjostacja Kónigswusterhausen 
(a może i inne stacje niemieckie ?). 

„Obchód* miał przebieg niezwykle uro- 
czysty, nastrój był podniosły. Przema- 
wiali między innymi: p. Hasse, były nie- 
miecki nadburmistrz Torunia, b. radny 
miejski Riedel (?), b. prezes regencji kwi- 
dzyńskiej itd. Były łzy wzruszenia, głos 
otuchy i... „Deutschland über alles”. A 
lejtmotywem całej akademji było „unsere 
alte Stadt Thorn“ (tak nawet zapowiadał 
speaker berliński). Dla zupełności obrazu i 
by móc należycie scharakteryzować całą tę 
berlińską imprezę, dodać wypadnie, że 


istnieje najściślejszy | padły w jednem z przemówień słowa, że 


„nie tylko Toruń, ale i Poznań i Kraków 
— są to miasta niemieckie (!), swój 
rozwój i swój rozkwit zawdzięczające kul- 
turze niemieckiej“, j 

Taka manifestacja w Berlinie właśnie 
w okresie ratyfikowania „pokojowych“ u- 
mów z Niemcami jest.. dosyć znamienna. 
Zdaje się ona być potwierdzeniem sługzno- 
ści argumentów, przytaczanych przez sa- 
nacje w obronie umów z Niemcami, mia- 
nowicie, że przyjmuje się te umowy „za- 
wierające klauzule ujemne dla ludności 
polskiej Poznańskiego i Pomorza“ a to w 
imię „idei pokoju powszechnego”. Nie- 
dzielna akademja berlińska, obok sław- 
nych mów Treviranusa, obok pasa osie- 
dleńczego na pograniczu Polski, obok mi- 
ljarda marek na „Osthilfe* — zdaje się, 
jest takim właśnie, ze strony Niemców, 
krokiem na drodze „pokojowego“ współży- 


Dziś w poniedziałek, dnia 16 o godz. 8,30 nieowołalnie po raz ostatni 
[zamordowanie cara tyrana Piotra III. p, t. 


a dworze carskim 


KINO 


SŁOŃCE”? 


Hotel „Pod białym orłem” 
właściciel Fr. Szymański. 
2 osoby na 1 bilet! 


Zamówienia 
na wszelkie 


„Za grzechy ojców" 


Druki 


przyjmuje 


ręcząc za wzorowe i szybkie wykonanie 
— — po cenach przystępnych — — 


(Markiz D'Eon) 
II 


Emil Jannings 


TAPETY 


(przeszło 200 nowy: deseni) 


Farby, 
Lakiery, 
Pokost. 
Kredę 


poleca po znacznie zni- 
żonych cenach. 


DROGERIA pod LWEM 
i, Bonet nast, wł. Jan Prochnłowski 
Wąbrzeźno-fynek 2 telef. 13. 


Popieraicie 


Motto: 


fen a an akas wasa] 
Uwaga Uwaga 


Przemysł 


Krajowy. | 7-a 


We wtorek i środę 17 i 18 bm. o godz, 8,30 
Na groby tych, co nigdy już kraju nie zobaczą, nikt płakać nie przy= 
chodzi, jedynie róże płaczą... Głośny dramat, który na całym 
świecie odniósł sukcesy p. t. 


„Róże i mogiły" 


W roli głównej niezrównany Alfons Fryland. 
wojska całego świata, emocja, dramat, napięcie, 


cewak i piate Reporterka z Wieczorniaka 


Następny program: Golgota uczciwej kobiety Iwan Mozżuchin. 


[INIEDNA 


i t. d. usuwa pod gwa- 
rancją flakonik zł 15,— 
Chojnacki u p. Cieślika, 
Poznań, Małe Garbary 
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cia obu państw w oparciu o świeżo ratyfi< 
kowane traktaty. 

Ponieważ jednak, jak to podnosi Z 
chełpliwością sanacja, wszelkie uprawnie- 
nia (zarówno jak zobowiązania), płynące z 
tych traktatów są wzajemne (obustronne), 
to.. 'Możebyśmy tak w Polsce urządzili 
obchód dla uczczenia 60-lecia cesarstwa nie 
mieckiego lub, w rewanżu za „uhonoro- 
wanie“ Torunia, uczcili pięknym obcho- 
dem  80%0-lecie Monachjum albo innego 
Diisseldorfu! Jak pokój to pokój. 


GEST ZEIT PEELO OAE E T ANĄ 


Rocznica encykliki 
Rerum Novarum. 


W niedzielę, w drugim dniu odby< 
wających się w Poznaniu uroczysto- 
ści ku uczczeniu 40-ej rocznicy ency= 
kliki papieskiej Rerum Novarum i 
zjazdu katolickiego związku robotni- 
czego odbyło się rano nabożeństwo w 
kościele farnym odprawione przez J. E. 
ks. prymasa Hlonda, który następnie 
dokonał poświęcenia sztandaru związ- 
ku. Następnie uczestnicy zjazdu potcho- 
dem przeszli przez miasto, z orkiestrą 
i sztandarami. 

W południe odbyła się w sali Domu 
Rzemieślniczego akademja, na którę, 
przybył J. E. ks. Prymas Hlond w to- 
warzystwie ks. Dymka, naczelnika wy- 
działu województwa bieleckiego w za- 
stępstwie nieobecnego w Poznaniu wo- 
jewody — w. prezydent miasta dr. Kie- 
dacz i inni. Akademję zagaił ks. prałat 
Stychel, poczem zabrał głos J. E. ks. 
prymas Hlond. Ks. prof. Krawczyk mó- 
wił o 40-ej rocznicy encykliki Rerum 
Novarum. Następnie p. Matelski w i-' 
mieniu zarządu głównego Związku zło 
żył hołd twórcy katolickiego ruchu ro- 
botniczego w Małopolsce ks. prałato- 
wi Stychlowi. Wreszcie odczytana 
pay depeszy hołdowniczej do Ojca 
w. 
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Giełda zbożowa. 
Poznań, dnia 13. 3. 1931. 

Warunki: Handel hurtowy, parytet Po 
znań, ładunki wagonowo, dostawa bieżąca 
za 100 kg.: 

Standardy: a) żyta 6945 gr (118,3 
f. w. b.) b) pszenicy 744 gr (1264 f. w. h.)| 
c) jęczmienia przemiałowego 667 gr (113.1 
f. w. h.); d) owsa 5685 gr (78,1 1. w. h.) 
„Ceny orjentacyjne" | 
parytet Poznań 


Żyto 30 tonn par. Poznań 20.60 
Żyto 30 tonn par. Poznań , . « . 21.00 
Żyto 30 tonn par. Poznań s. s » » 21.00 
Żyto 45 tonn par. Poznań 21.10 
Żyto 30 tonn par. Poznań . s + « 21.20 
„Ceny orjentacyjne” 
parytet Poznań, 
Pszenica 23,25— 25,75 
Jeczmień przemiałowy nowy 20 50— 21,50 
Usposobienie spokojne. 
Jęczmień browarowy 24,00— 25,00 
Usposobienie spokojne, 
Owies . . a : +  18,50—19,50 


Usposobienie stałe, 

Mąka żytnia wł, workach według 

Urzędowo ustalonego typu (657/,) 31,00 -32.00 
Usposobienie spokojne, 


Mąka przenna 65"/, w! work. 39,00 — 42,00 
Usposobienie spokojne. 

Otręby żytnie . „ « « » » 1 15,25—16,25 

Otręby pszenne E ore a a a.0Ó00 JO 

Otręby przenne (grube) + « + 17,00—18,00 

Rzepak . + s s « « « e 1 „ 38,00—40,00 

Groch Victorja ..e. e. | 24,00— 3 ,00 


Ogólne usposobienie spokojne. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Antoni Czerwiński, Wąbrzeźno, Kolejowa 2. 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 
Druk: Drukarnia Toruńska S. A, 
w Toruniu. 


Udział biorą 


Jaja wylęgowe 


rl UJ] EMY porządna dziewczyna zaraz, 

3 Lewandowski 
butelki moropolowe. | Wabezećno, Rynek m, g, (75e zo: 1s e 
"Recz, Poe poi ec 
UL. Grudziądzka 2. Tatuowania Li E. Eisnach w Wa- 
(wyżgania) na rękach |brzeźnie jawna spółka 


handlowa e co następuje: 
firma wygasia. 


Wąbrzeźno, dn. 2. HI. 31.r 
(k 2880 Sąd Grodzki, 


